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Rok I 


Przed nominacją 
trzeciego wiceministra 
skarbu 
W bież. tygodniu ma nastąpić 
podpisanie nominacji prof. Wła 
dysława Zawadzkiego na stano 
wisko wiceministra skarbu. De 
kret nominacyjny zostanie prze 
słany P. Prezydentowi R. P, 
m. specjalnego kurjera do 

isły. 

W związku z nominacją trze 
ciego wiceministra skarbu na- 
stąpi zmiana w podziale pracy 
podsekretarzy stanu w tem mi 
nisterstwie. Wiceminister Sta- 
rzyński zatrzymałby nadał kie 
rownictwo sprawami podatko- 
wo - administracyjnemi, wice- 
nfinister Zawadzki zaś objąłby 
sprawy administracyjno - skar- 
bowe. 

Obrady klubów 
sejmowych 

Na dzień 3-go sierpnia wy- 
znaczone zostało posiedzenie 
plenarne klubu parlamentarne- 
go P. P. S. W dniu tym obrado 
wać będzie również klub Stron 
nictwa Ludowego. 

Stan zurowia 
min. Czerwińskiego 

W stanie zdrowia chorego od 
4-ch tygodni p. min. oświaty 
Czerwińskiego nastąpiła zmia- 
na o tyle, że w dniu 29 b. m. 
dokonano operacji chirurgicz- 
nej przewodu żółciowego, Upe- 
racja powiodła się caixowicie 
i jest wszelka pewność, że po 
4-ch ivśgodniach p. minister 
Czerwiński będzie móśł powró 
cić do normalnej pracy, 


Kongres 
niędzynurodowej 

Oi yaniżacji inwalidów 

W dniach 30 lipca do 3 sierp 
nia r „b. odbędzie się w Pradze 
czeskiej doroczny kongres mię 
ddzynarodowej organizacji inwa 
lidzkiej (C.LA.M,A.C.), w skład 
której wchodzą organizacje in- 
walidzkie 11-tu państw, w tej 
liczbie i Polski, ULA MA.C. li 
czy 3.500.000 członków - inwa- 
lidów. 

Z Polski w kongresie udział 
bierze delegacja inwalidzka z 
prezesem Zw. Inwalidów Wo“ 
jennych R. P. pos. Janem Kar- 
koszką na czele. 

Na porządku dziennym kon- 
gresu znadują się m. in. refera- 
ty o powszechnem rozbrojeniu, 
a poza tem omawiane będą spra 
wy zaopatrzeń inwalidzkich w 
państwach zrzeszonych i t. d. 

Nadmienić należy, że głów- 
nym celem CLA MA Cu jest 
propaganda idei pokoju — z je 
dnej strony, z drugiej zaś zabie 
gi o podniesienie, względnie w 
trzymanie na odpowiednim po 


ziomie zaopalrzeń inwalidów 
wojennych w poszczególnych 
państwach. 


Rocznik 1908 do domu 

Szerogowi rocznika 1908, któ 
rzy wcieleni zostali do pułków 
w drryim turnusie w maren 
r. 190 uzyskać mają zwolai: 
nie z pułków już w końcu m. 
sierpnia. Równocześnie nasti | 
zwolnienie podchorążych roczni | 
ka 1909 i poprzednich. którzy 
rozpoczęli służbę w sierpniu ro 
ku ubiegłego. 
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Najbogafsza AI N ja finansowa świata 


Li Angio 
Strogo FErantuzse 


Wślad za Niemcami, Anglia 
zmuszona była zwrócić się o 
pomoc finansową do Francji. 

Odpływ złota z Londynu do 
Paryża przybrał tak wielkie 
rozmiary, że okazała się możli- 
wość, iż w Banku Aneielskin 
zabrakaie pokrycia złotowego 
w stosunku do waluty papiero 
wej. 

Najważniejszym powodem te- 
go stanu rzeczy, jest fakt, iż 
Anglja odroczyła Niemcom spia 
tę długów, natomiast sama mt- 
si płacić swe długi Francji i w 
ten sposób codziennie tysiące ki 
lo złota odpływa z Anglji do ban 
czątkowo trudności, 

Rokowania pożyczkowe na- 
trafiły jednak już w pierwszyin 
etapie na nieprzewidziane pc- 
czatkowo trudności. 

Oto, Francuzi, którzy odmó- 
wili pożyczki Niemcom, ponie 
waż ministrowie niemieccy nie 
zgodzili się na gwarancie finan 
s. we i polityczne, nic chcą aby 
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Nicinoy Dia aaan M k 
cuskie — przez ręce angielskie 

W ten sposób Niemcy ni? 
mogąc uzyskać kredytów bez- 
pośrednio od Francji, uzyskały 
ky pośrednio, bez żadnych gwa 
rancyj przez Bank Angielski, 
na co Francja nie chce się zwan 
dzić. 

Również i Anglicy stawiają 
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szereg zastrzeżeń. 
Dumny Bank Angielski, 


do- | cją 


Li. Francje o pożyczką 


utrudniej rokowania 


rokowania pożyczkowe z Fran 


tychczas najpotężniejsza insty: |twierdzeniom prasy francuskiej 


tucja finansowa na świecie, nie ljakoby Anglja potrzebowała po | wiańskiej. 


clice się przyznać, że znalazł mocy finansowej dla wypełnie- 


się w potrzebie. Myśl poinocy 
ze strony Francji wydaje się 
iu — poniżająca. Anglicy wo- 
leliby inną kombinację, by 
Bank Francuski pomógł im dro 
gą codziennych dyskretnych u* 
sług, a nie drogą oficjalnej po- 
życzki. 

Czy jednak będą mogli trwać 
w swej dumie z pustą kieszenią 
staje się coraz bardziej wątpli 
we. 

Charakterystyczne są głosy 
prasy francuskiej i angielskiej, 
omawiając sprawy pożyczko= 
we. 

Gazety francuskie piszą, iż 
byłoby rzeczą absurdalną, gdy- 
by kapitał francuski pośrednio 


wspomagał Niemcy bez wyciąg! 


nięcia z tego należytych korzy 
ści politycznych i fnansowych. 

Podobnie, jak w rokowaniach 
francusko - niemieckich Franc- 
ja postawiia pewne warunki, 
które mają na celu zabezpiecze 
nie poizoju, tak samo teraz pod 
czas rokowań z Anślją musi 


uwzględniać również  koniecz- 
pszenia wzajemnych 
stosunków. 


Gazety angielskie omawiając 


nia swych zobowiązań zagrani 
cznych. Bank Angiji nie prosił 
o pomoc i nie potrzebuje wspar 
cia. Francja usiłuje szkodzić 
kredytowi angielskiemu. Z jed 
nej strony wycofuje złoto z Lon 
dynu, z drugiej strony proponu 
je to samo złoto w formie po- 
życzki. Taką politykę Anglicy 
traktują z niesmakiem. Francu 
zi są w błędzie jeżeli sądzą, że 
zdołają zachwiać zaufanie do 
kredytu angielskiego. Polityka 
Francji doprowadziła do zała- 
mania planu Hoovera, do nieu- 
dania konferencji londyńskiej i 
zmierza w prostym celu od izo 
lacji St. Zjedn. celem osiągnię- 
cia hegomonji francuskiej w Eu 
ropie. 

PARYŻ. (A.T.E.. Minister 
skarbu Ameryki Mellon, który 
bawił ostatnio w Londynie, 
przybył wczoraj rano do Pary- 
ża. W kołach politycznych przy 
puszczają, że będzie on pośred 
niczył w rokowaniach francus- 
ko-angielskich w sprawie zasi- 
lenia kapitałami  francuskiemi 
operacyj kredytowych Banku 
Anglji. 


tiwgodniach strajku 


Robotnicy od włókienniczego Francji uei do pracy 

PARYŻ. (A.T.E.) Zgodnie z|i został przerwany z powodu| munistycznych związków zawu 
zapowiedzią związków zawodo | wyczerpania zasobów pienięż- | dowych nie przystąpiła wczoraj 
nych w kasach związków zawo; do pracy. Należy przypuszczać, 


wych wczoraj podjęto pracę we 
wszystkich fabrykach wiókien- 
uiczych okręgu Roubaix Toir- 


dowych. 


że komuniści podejmą pracę w 


Stosunkowo niewielka liczba | ciągu dnia dzisiejszego. 


coing.. Strajk trwał 12 tygodni| robotników, należących do ko- 
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Wi iewi nad polską granita 


Miei śmierć lotnika 
WILNO. (PAT.) Mieszkańcy, Zawies byli świadkami niezwy 


pasa 


pograunicznego w rejonie’ kłego wypadku „a mianowicie: 
w m a m A AD 
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$iraszma DUZA nad woi, pałeskiem 


BRZEŚĆ n,B. (PAT.) Wczoraj 
nad częścią powiatu stolińskiego 
przeszia burza gradowa z pioru- 
nami į deszezemn. Od nawałnicy 
najbardziej ucierpiala gmina Wy 
socka, gdzie grad zniszczył kow- 
pletnie około 600 ha plonów ogól 
nej wartości do 150.004 zł. Szaleją 
cą wichura uszkodzila szereg do 
nów, SN aina dachy, 

Nawalnica 


nad Dawidgródki em, Berezow eni 10980 szyb oxiennych. 


Rudnią, Ludynietn i CĆzerehieżo- | 
wem, wszędzie wyrządzając dot- 
kłiwe szkody. Ogólem ulegio kom 


E smu zniszczeniu 2.200 ha, na 
których plony wartości 170.000 
zł powyrywane zostały i poni- 
szezone, Wszystkie niemal drze- 
wa owocowe połamane. Nieop?- 
dal od Dawidgródka wichura wyr 
wała z korzeniami przeszlo 500 
sztuk starych dębów. 

Ogóiem straty, jak dotychczas 


| obli czają ponad 230.000 zł, W Da 


przeszia następnie; widgródku grad wybił przeszlo 


Na stacji 
Widzibór piorun zabił kilkana- 
ście sztuk bydła. 
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śmieje ROA już 


do 
swoich czyielników 


lecący w kierunku Zawias sa- 
molot w pewnym momeucie zo 
stał objęty kłębami dymu i za- 
czął spadać, 

W ostatniej chwili z plonącz 
igo aparatu wyskoczył ieden z 
lotników, który na spadochru- 
nie szczęśliwie wylądował w o- 
dłegłości zaledwie kilkudziesię- 
ciu metrów od linji granicznej 
po stronie litewskiej, palący się 
zaś samolot wraz z drugim lot- 
nikiem wpadł do jeziora Poka- 
liniszki. 


Z uzyskanych informacyj wyjSY 


nika, iż był to samolot obser- 
wacyjny armji litewskiej. biorą 
cy udział w odbywających się 
obecnie ćwiczeniach wojsko- 
wych. 
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GIEŁDA 


Obroty mniejsze, tendencja prze 
ważnie słabsza. Dolar 9,04 i trzy 
czwarte. Dla pożyczek pańsiwo- 
wych i listów zastawmych nieje- 
dnolita, dla obligecyj Warszawy 
— słabsza» 


DHALANSKI 


6TY 
Sterowiec „Hr. Zeppelin“ opu- 
ścił ziemię Franciszka Józefa, kie 


rując się w girone Ziemi Północ 
nej (Nordl and). 


Z Janiny (Adbtinia) donoszą, że 
wskutek obsunięcia się ziemi za- 
sypanych zostało około 50 żolnie 


zwracają się przeciwko rzy, zatrudnionych przy fortyfi- 


kacji granicy albańsko - jugosło 


— —:10:-— 

Z Nowego Yorku donoszą, iż 

wczoraj wybuchł tam strajk 

30.000 krawców męskich na znak 

protestu przeciwko obniżeniu 

płac i przedłużeniu godzin pracy. 
-—-— -:0:-—-— 

W Nowej Zelandjj w okolicach 

Hawkesbay odczuto silne trzęsienie 


ziemi, które na szczęście wyrządziło ł 
nieznaczne szkody, 
——10— 

W najbliższych dniach mają się od- 
być u ujścia Elby do morza ćwicze- 
mia Reichswehry, mające na celu ob- 
ronę przed atakiem lotników nieprzy 
jacielskich. 

Ćwiczenia te mają być zakrojone 
na wielką skalę. 


Lloyd George nu stole 


operacyjnym 
LONDYN. (P.A.T.). Lloyd 
George poddał się wczoraj ra- 
no operacji. Wsród lekarzy o- 
becnych przy operacji był le- 
karz królewski lord Dawson. 
Pomimo, że operacja była po- 
ważna, stan chorego jest zada- 
walający. Zaznaczyć należy, że 
Lloyd George liczy lat 68. 


Zmiany w samorządzie 

stolicy? 

Jak już pisaliśmy na innem 
miejscu, szeroko komentowane 
są pogłoski o nominacji komisa 
rza rządowego w Warszawie i 
rozwiązaniu rady miejskiej. 

Jedna agencja prasowa, stoją 
ca blisko magistratu, podaje, że 
sprawa zniesienia rady miej- 
skiej istotnie ma być wkrótce 
rozstrzygnięta. Mówi się o ustą 
pieniu ze stanowiska wojewody 
Jaroszewicza i o objęciu kiero 
wnictwa samorządu jednocześ- 
nie z kierownictwem komisarja 
tu rządu przez wiceministra 
Kossaka. 

Połączenie tych obu funitcyj 
podobno zostało już zdecydowa 
ne. Przy komisarzu rządowym 
pozostałaby rada w skład któ- 
rej weszliby niektórzy członko- 
wie magistratu. 


Protest przeriwko 
zatruun aniu 
pracowników 
cudzoziemców 

Rada pracowników  umysło- 
wych wystąpiła z memotjałem 
do Głównego Inspektoratu pra 
przeciwko  zairudniana u 
przez wiele przedsiębiorstw pra 
cowników obywateli ob- 
cych. Rada okazuje gotowość 
przedstawienia miarodajnym 
władzom wykazu firm zatrud- 
niających obcych obywateli. Or 
ganizacje pracowników umysło 
wych wskazują ponauto, ż2 wie 
le przedsiębiorsiw zatrudniają- 
cych cudzoziemców nie podda- 
ło się obowiązkowi rejestracji 
zgodnie z przepisami o rynku 
pracy, 
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Sensacyjne pamietniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Tajemniczy 


Upłynął miesiąc. Wreszcie o- 
"«zymaliśmy ze Lwowa, który 
znajdował się wówczas w au- 
strjackiej okupacji wiadomość, 
że zabity włamywacz identycz 
ny jest z karanym już poprzed 
nio przestępcą, byłym studen- 
tem politechniki Zenonem Rz. 
(nazwiska jego ze względu ua 
rodzinę, która dotychczas za- 
imieszkuje we Lwowie i cieszy 
się jak najlepszą opinją — nie 
umieszczam). 

Policja lwowska  doniosia 
nam, że zabity walczył, jako o 
chotnik na froncie bolszewickim 
i nawet odznaczony został or- 
dereim za waleczność. Będąc 
ciężko rannym został zwolnio 
my z wojska i przez dłuższy 
czas zatmieszkiwał u swej ro- 
dziny, poszukując pracy, W po 
czątkach 1916 roku ujęty został 
wraz ze znanym włamywaczeri 
międzynarodowym Stefanem 
Kozłowskim w czasie usiłowa: 
nia kradzieży za pomocą wła- 
mania do jednego ze sklepów 
przy ulicy Legionów (dawniej 
Karola Ludwika). Ze względu 
ua jego dotychczasową niekaral 
ność skazany został na jeden 
rok więzienia, przyczem za do- 
bre sprawowanie zwolniony zo 
stał przed czasem i od tego cza 
SU znikł ze Lwowa bez śladu. 
Wspólnik jego Kozłowski we- 
diug otrzymanych wiadomości 
również znajdował się już aa 
woiności i, jak donosiła policja 
lwowska, miał obracać się w 
Warszawie. 

Postanowiłem za wszelką ce 
nę odszukać Kozłowskiego. Nie 
było to rzeczą zbyt łatwą i zde 
cydowałem się zwrócić o pomoc 
do konfidentów. 

Nie tracąc czasu udałem się 
do małej kawiarenki przy ulicy 
thiodnej, gdzie zwykle schodzi 
li się „chlopcy“ (przestępcy). 

Wiłaściciel kawiarni przezwi- 
skiem „Antek Cham" był moim 
„dobrym znajomym“ i kiedy za 
pewniłem go, że nie mam złyui: 
zamiarów przeciw Kozłowskie 
inu i chcę z nim tylko pomó- 
wić, obiecał mi zaaranżować na 
następny dzień spotkanie i rze 
czywiście dotrzymał słowa, 
gdyż następnego dnia rano o- 
trzymałem od niego wiadomość, 
bym o godzinie szóstej po połu 
duiu był w restauracji na ulicy 
Mirowskiej, a Kozłowski będzie 
mnie oczekiwać, 

Jeszcze przed umówionym 
czasem byłem na miejscu. Pua 
ktualnie o godzinie szóstej 
wszedł Kozłowski, którego na- 
tychmiast poznałem z pedane- 
go mi rysopisu. Widocznie znał 
umie, gdyż rozejrzawszy się po 
sali podszedł do mego stolixa 
i nie mówiąc ani słowa usiadł 
patrząc na mnie badawczo. Sie 
dzieliśruy tak przez chwilę, nie 
mówiąc ani słowa, wreszcie 
rozpocząłem. 

— Pan Kozłowski zapewne? 

— Jestem Kozłowski — odpo 
wiedział, — Antek mi mówił, że 
pan ma do muie interes - Po- 
wici panu prawdę, że ia slin- 
tów“ (policjantów) nie lubię, ale 
Antek mnie zapewnił, że pan 


jest byczy chłop, dlatego przy! 


szedłem, ale zgóry panu pow'a- 
dam, że o ile idzie o „zakapu* 
wanie“ (zdradzenie) kogoś, to 
na mnie. niema pan czego li- 


włamywacz 


czyć. Ja „kapusiem* (denuncja 
torem) nie byłem i nie będę. 

— Ależ na chwilę nie wątpi: 
łem o tem — odpowiedziałem 
ze śmiechem. — Ale zanim 
przystąpimy do rozmowy napi- 
jemy się czegoś — dodałem, ka 
żąc podać karafkę wódki i za- 
kąskę. 

Kozłowski uśmiechnął się rów 
nież, wreszcie zapytał: 

— O co panu idzie? Wal pan 
prosto z mostu, o ile będę panu 
mógł powiedzieć, to powiem. 

— Ìdzie mi o pańskiego byłe- 
go wspólnika Zenona Kz., z kto 


rym pracowaliście razem we 
Lwowie. 
— O tego paniczyka? — 


Przecież go „zakopsali'* (zamor 
dowali). Powiem panu prawdę, 
nie spodziewałem się nigdy, że 
będzie z niego taki „fajny“ (do 
skonały) robotnik. Kiedy zaczą 
łem z nim „pracować“, nie za- 
powiadał się na taką „szyszkę' 
i zawdzięczając tylko jemu za 
sypaliśmy się wtedy na pierw- 
szej jego robocie, ale o niebo- 
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wia i piszą? 


Polityka i życie gospodarcze — Za dużo kosztownych 
inwestycyj — Podcinają gałęż, na której siedzą — 
Losy samorządu Warszawy 


Instytut Badania Konjunk- 
tur Gospodarczych i Cen ogło- 
sił ocenę obecnej sytuacji go- 
spodarczej w Polsce, w której 
czytamy m. in.: 

„Przewidywanie dalszego rozwo 
ju gospodarczego, wobec niemal 
decydującego wpływu na konjuc 
którę wypadków politycznych o 


charakterze międzynarodowym, 
ZE ŚWIATA 
Tragedja 


więźniów amerykańskich 


W Stanach Zjednoczonych ist- 
nieje trzy tysiące zakładów kat- 
nych, Naskutek doniesień o nie- 
słychanych, brutalnych warua- 
kach, w jakich żyją więźniowie, 
została utworzona komisja, która 
bada życie więzionych. Raport 
Komisji wydaje się koszmarnym. 
Ža najlżejsze przekroczenia regu- 
laminu więziennego, więźniowie 
karani są chlostą, oblewani stru 
mieniami lodowatej wody, umiesz 
czani w klatkach w zupełnej 
ciemności, morzeni głodem. Sy- 
stem ten nietylko, że nie osiąza 
zamierzonego celu poprawy, ale 
wywołuje bunty więźniów, zama 
chy na dozorców, urzędników, 


Celnicy niemieccy uczą się 
fachu w specjalnem muzeum 
przemytu. 

W Berlinie istnieje 


muzeum 


szczyku nie wolno źle mówić. ' kontrabandy i przemytu zamknię 


świeć mu Panie Boże różnokol» 
rowemi latarkami. Więc cóż ty 
pan chciał się ode mnie dowie- 
dzieć? 

— Dotychczas nie udało na:n 
się ustalić z czyjej ręki padł 
Rz. Według wszelkiego prawdo 
podobieństwa został on zabity 
przez kobietę, chciałem zatem 
pana zapytać, czy nie wią io- 
mem panu jest z kim zabity w 
ostatnich czasach utrzymywał 
zażyłe stosunki i z kim razem 
„pracowal“? 

Kozłowski namyślał się przez 
chwilę. 

— Zenona nie widziałem pra 
wie rok i kiedy czytałem w wa 
zetach o owych tajemniczych 
kradzieżach, nigdybym nie przy 
puszczał, że to on się tak wyr. 
bił. 

Dalszy ciąg nastąpi. 


te dla publiczności, a przeznaczo- 
ne na studja poglądowe dla cet- 
ników. Liczne fotogralje granie 
państwa z podkreślonemi miejsca 
mi przez które przemytniey Jo- 
stają się na teren Niemiec. infor 
mują uczniów o tem, gdzie roz- 
grywa się walka, Wśród zhiorów 
znajdują się walizy, kufry o pod- 
wójnych dnach, ciekawe worecz- 
ki rozmaitych kształtów w koto- 
rze ciala, które szmuglerki nakla 
dają na siebie, licząc na 10, że 
podczas rewizji osobistej nie zo- 
staną one dostrzeżone, W worecz- 
kach tych chowa się wyjatkowo 
drogocenne artykuły malej obję- 
tości. A więc klejnoty. pieniądze, 
narkotyki. Zapasowe opony do 
aut służą do przewożenia tyto- 
niu, zbiorniki benzyny, często za- 
wierają spirytus, siedzenia wyście 
la się płasko ułożoną  materją 
jedwabną. Nie brak nawet w mu 
zeum trumien o podwójnych 
dnach, sztucznych nóg, rąk w kto 
rych przemytnicy transportują 
materjały, 


Krwawe wesele wiejskie 
Śmiertelny cios nożem 


Hucznie zabawiano się w do- 
mu gospodarza Jana Pietrzaka, 
we wsi pod Łowiczem. Odby- 
walo się bowiem weselisko cór 
ki gospodarza. Zjechali się co 
najprzedniejst gospodarze, by 
uświetnić tak uroczysty dzień. 

Wszystkie izby zastawione 
były stołami z jadłem i napoja- 
mi. 

Zabawa trwała w najlepsze, 
humory byty co się zowie przed 
nie, gdy nagle przybycie kilku 
gości spowodowaio zamiesza- 
nie. 

Na czele nieproszonych gości, 
składających się z kilku pastu- 
chów, stał 17-letni Stanisław 
Wochna. Wszedłszy do izby 
młodzieńcy, nie pytając się ni- 
kogo o pozwolenie, rzucili się 
do zasiawionych stołów, niczem 
wygłodzone wilki. 

Zaspokoiwszy głód, 


zaczęli 


'zachowywać się w sposób wy- 


zywajęcy: nakazawszy orkie- 
strze, by zagrała ognistego ma- 
zura, pastuchowie siłą zaciągnę 
li młode dziewuchy do tańca. 


Zkolei każdy ze swą dziewuchą 


pochowali się po kątach izby, 
skąd po paru chwilach poczęły 
dobywać się piski dziewcząt. 

Tego już było dość gospoda- 
rzowi Fietrzakowi. Ostro zwró 
cił się do Wochny, by natych- 
miast wyniósł się ze swymi kam 
ratami. Wówczas podchmielo- 
ny Wochna dobył noża i nim 
ktokolwiek zorjentował się, za- 
dał kilka ciosów gospodarzowi. 
Z głuchym jękiem, obficie bro- 
cząc krwią, Pietrzak zwalił się 
na podłogę. W izbie zapanowa- 
ła ponura, tragiczna cisza, do- 
piero  spazmatyczny okrzyk 
panny miodej: „Ratunku, zabi- 
li go!l”, poderwał niektórych z 
ław. 

Pośpieszono z pomocą, ale 
Pietrzak, po parogodzinnych 
męczarniach, zmarł. 

Wkrótce potem młodociany 
zbrodniarz zasiadł na ławie o- 
skarżonych. 

Sad, po tozpoznaniu okolicz 
ności łagodzących (młody wiek, 
nietrzeźwość), 
na 3 lata więzienia. 


skazał Wochnę! 


jest niezmiernie trudne. W każ. 
dym razie układ stosunków go- 
spodarczych w najbliższej przysz- 
łości w przeważającej mierze zale 
żeć będzie od układu stosunków 
politycznych.“ 

„Gazeta Warszawska” dru- 
kuje artykuł prof. Rybarskiego, 
który również podkreśla wpły- 
wy życia politycznego na stan 
gospodarczy kraju i całego świa 
ta. 

„Wiadomo dobrze, że na życie 
gospodarcze ma Ogromny wpływ 
stan polityczny poszczególnych 
krajów i całego świata. Jeżeli jest 
długotrwała i powszechna niepew 
ność polityczna, nie będzie gospo 
darczej pewności, najlepiej obli- 
czone plany gospodarcze na nic 
się nie zdadzą.* 

* . 

Drugim błędem, popełnionym 
przez państwa, który mści się 
na życiu gospodarczem to: 

„W całym szeregu krajów cier- 
pi się obecnie na nadmiar inwe- 
stycyj, które nie mosa się opłacić, 
Najlepszym tes” .zykładem są 
Niemcy.“ 

„Ilustrowany Kuryer Codzien 
ny“ przytacza podobną opinję, 
omawiając specjalnie sytuację 
gospodarczą dzisiejszych Nie- 
miec: 


„Obok rozrzutnych budżetów, 
zbytkownych inwes.ycyj, importu 
luksusowych  artykuiów spożyw- 
czych, największym ciosem dia fi 
nansów Miemiec była ich własna 
polityka gospodarcza, polityka 
walki z europejskimi odbiorcami 
swoich przemysłów i poliżyka po 
trząsania szablą w oblczu wierzy 
cieli*. 

Niemcy są obecnie załeżne 
gospodarczo wyłącznie od Eu- 
ropy; „ratunkiem dla Niemiec 
— dobrobyt Europy środkowo 
wschodniej”. 

„ale nie przeszkadza im to po- 
miatać annemi nerodam Eusopy, 
bo;kotować ich bandei i finanse i 
wogóle pcdcinać gałęz', na której 
siedzą”. 

„Rzeczpospolita“ drukuje o- 
pinję dziennika francuskiego. I 
oto znów wskazuje na ścisły 
związek między zagadnieniami 


,śospodarczemi i politycznemi 
wszystkich państw  europej: 
skich: 

„Polska, dbała przedewszyst- 


kiem o interes Europy, musi, oczy 
wiście, przyznać, że, ażeby uspo- 
kojenie, którego oczekiwać nale- 
ży w wyniku rozmów dypłoma- 
tycznych, było istotne i skutecz- 
ne, musi być ono powszechne. O- 
czekiwane gwarancje, których ma 
ją udzielić Niemcy, będą miały 
p?zytywną wartość tyiko wów- 
czas, gdy obejmą one wszystkie 
strony zagadnienia, 


Na temat projektowanych i 
zapowiadanych od dłuższego 
czasu zmian w samorządzie sto 
licy pojawiły się wczoraj dwie 
wiadomości, — jedna prostują- 
ca drugą. 

Oto „Kurjer Poranny" podał: 


„W kołach politycznych ucho. 
dzi za pewne, że w najbliższym 
czesie stołeczna Rada Miejska 
zos anie rozwiązana, przyczem no 
wę wybory nie będą rozp-sane, 
Jek twierdzą, funkcie wojewody 
grodzkiego i prezydenta miasta 
pozostawać będą w jednych rę- 
kach, t. j. wojewcda grodzki bę- 
dzie zarazem prezydentem mia- 
sta, Równocześnie ma być prze- 
prowadzona reorganizacja urzę- 
dów miejsk'ch i administracji ogól 


nej 
A w ślad za tem podaje „Ku 
jer Czerwony": 

„Jak się dowiadujemy. w naj- 
bliższej przysziości na nic pcdob- 
nego się nie zanosi. 

Wprawdz e prcjekt ustawy sa- 
morządowej przewiduje take po- 
łączenie iunkcyj, lecz jest to mu- 
zyka przyszłości”. 

Kto miał rację wykażą już 
najbliższe może dni... 


Co stuło się z mtłąm 
Jolem, który nie był 
synkiem swojego Ojca? 


Młodym małżonkom Brown urw 
dził się synek siedem miesięcy po 
ślubie., To bywa. Joylon Brown 
był bardzo dumny ze wego potom 
ka, dziecko przyszło na świat du- 
że i pięknie rozwinięte. 

Joylon, bał się, że syn jego, jak 
wszyscy w rodzinie Brown odzie 
dziczy charakierystyczną skłor- 
ność jąkania się, Ale mały Jol 
rósł na pociechę rodziców, szcze- 
biotał jak ptaszę, miał piękne czar 
ne oczy, które nie wiadomo skąd 
mu się wzięły, 

Winiped Brown, piękność rudo 
włosa z Harrogate (Anglja) nie 
była dla męża dobrą żoną. J' ylon 
zakochał się w biednej dziewczy- 
nie i poślubił ją mimo różmych 
plotek, które ustawicznie krążyły 
wokoło osoby Winifred. 

A Winifred lubiła się bawić, 
przebywać w towarzystwie mło- 
dych panów, Wstydziła się męża 
garbusa i jąkały. Joylon przez 
palee patrzał na sprawki żony, 
nie pytał się gdy widział nowy 
klejnot na szkatułce Winifred, 
nie interesował się skąd bierze 
pieniądze na piękne toalety. Byl 
dla żony dobry i nigdy nie robił 
jej wymówek na jakie często za- 
sługiwała. Bo czy mógł gniewać 
się na kobietę, która obdarzyła 
go tak cudownym synkiem? Sta- 
ry Joylon żył dla małego Jola, a 
chłopczyk ubóstwiał ojca. 

Pewnego dnia Joylon Brown 
przejął list, który nadszedł na a- 
dres żony. Nie bylby go otwotzył, 
gdyby nie to, że mały Jol bawiąc 
się rozerwał kopertę. 

Joylon rzucił okiem na list i 
zbladł przeraźliwie. Oto kilka 
słów, które stały się przyczy!a 
nieszczęścia. 

„Przyślij mi fotografję malca, 
jeżeli doprawdy jest tak bardz» 
do mnie podobny, jestem got»w 
uwierzyć, że mimo zdrad jak: h 
mi nie szczędziłaś, jest moim sy- 
nem. Nie zapomnę o nim i zabez- 
pieczę go“. 

Kiedy Winifred wróciła iej 
nocy z dancingu i wesz'a do poko- 
ju Jola, by ucałować synka, ža- 
stała puste łóżeczko, Na bialych 
zaś poduszkach leżał nieszczęsny 
list. Po kilku dniach wyłowiono 
z rzeki cialo Joylona Browna. co 
się stało z czarnookim chlopezy- 
kiem — niewiadomo, pon ewa 
mimo enerzicznych poszukiwan 
nie można natratić na ślad dziec- 
ka. A lekkomsślna Winifred za- 
stawiła wszystkie swo/e klelnoty. 
sprzedała cały majatek i obiecn- 
je wielką nagrodę za cdnalezienie 
jedynego synka. 


Podróżwi sumaletomi 


P.L. „LOĆ” 


W sekrecie 
Czy słyszała pani, że ta, jakże ją 
tam?.., 
Mam 
ją na końcu języka... 
Ot — córka Przytykal 
Uciekła do Ameryki... D 
— Moja pani! — Przytyki, 
wiadomo, ludzie ladajak'el 
Ale czy słyszała pani, że takie 
Chałupcówae!.., 
no wie pani, te szewcówne 
z rynku, Takie nabożnisiel,, 
A tu dowiaduję się, 
że ta miodsza Wisia, 
co to chodziła do szycia — 
z domu raptem ginie 
i występuje w kinie! 
— Moja pani! — Chałupce to 
iroszkat,. 
Ale czy pani słyszała, że żona 
Łukaszka. 
tego Iryzjera, 
ziapała sobie bankiera 
i, bez wstydu żadnego 
poszła do niego... 
— No, ale ja pani mówiłom w 
sekrecię 7. 
— Ja pani takoż przeciel... 
Servus 
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Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sier stolicy 


Dla całego świata — pisał dalej książę — 
jesteś i zostaniesz ks. Górycką do mojej śmierci 
lub Twojej. 

Przed światem będę dla Ciebie pełen czu- 
łości. Nikt nie pozna, ami z naszej służby ani z na- 
szych znajomych i przyjaciół, rozdźwięku między na- 
mi, którego wymaga mój honor. 

Niczego ci nie będzie brakowało, przeciw- 
nie, będziesz wiodła żywot, jak przystoi księżnej pa- 
ni na Góryczach, jak gdyby wszystko stało się tak, 
jak sobie wyobrażałem, a jak, niestety, nie jest. 

Postanowienie to, podyktowane mi przez 
mój honor i obowiązek wobec mojej czci, jest, wiedz 
o tem, nieodwołalne. 

Choć wiem, ile bólu będzie mnie kosztowa- 
kę sa wykonanie go, nie odstąpię od niego ani na 

rok. 

W tem samem zamczysku już niegdyś Ja- 
nusz ks. Górycki, mój pradziad, przyłapał na zdraz 
dzie swoją małżonkę, którą ubóstwiał, jak ja Ciebie. 

Stało się to w starej baszcie, którą jeszcze 
widać z naszych okien. 

Zabił swoją żonę, a jej kochanka z piersią, 
przebitą sztyletem, cisnął do lochów baszty. 

Jeszcze dziś możesz oglądać to miejsce, 
gdzie go zabił. 

W dzisiejszych czasach obyczaje już są in- 
ne. Natura ludzka złagodniała, to też nie mam już 
w sobie tyle zwierzęcego okrucieństwa, co mój pra- 
dziad. Nie zabiję Cię więc. Przeciwnie, będziesz 
opływała w dostatki, będziesz bogata, czczona, sza- 
nowana, i, może, jeżeli Ci to wszystko wystarczy... 
nawet szczęśliwa... 

Ale między nami już wszystko skończone. 

Być może, że z nas dwojga karający cier- 
pieć będzie okrutniej, niż karany. To Twoja wina. 

Będę cierpiał straszliwie, ale skrycie. 
staraj się również ukryć swój ból. 

Do zobaczenia 


Po- 


Ryszard ks. Górycki". 

Po skończeniu czytania tego listu, księżna po- 
czuła pewną ulgę. Spodziewała się rzeczy znacznie 
gorszych. Pomyślała chwilę nad swą przyszłością 
i uśmiechnęła się smutnie. 

Skoro tylko książę nie zamierza przedsięwziąć 
przeciw niej nic śwałtowniejszego, nie ma właściwie 
czego tak bardzo się bać. 

Najbardziej ze wszystkiego ujęły ją słowa księ- 
cia, że „karający' będzie cierpiał bodaj więcej, niż 
„karany“. Było to wyznanie doniosłe. 

Wynikało bowiem z tego, że książę ją jeszcze 
kocha. 

A jeżeli tak, więc nie wszystko jeszcze stracone. 

Może kiedyś w przyszłości przebaczy jej, oceni 


— Proszę pana, pan będzie 
łaskaw aresztować tego panal. 


JAK ZYJE 


jej szczerość. Być może również, że uda się jej lata- 
mi przywiązania, oddania, serdecznością, chęcią 
przypodobania mu się — odkupić swój grzech, sło- 
wem, poświęcić całe swe dalsze życie na naprawie- 
nie wyrządzonej mu krzywdy wiernością i posłuszeń- 
stwem. 

Wróciła więc do zamku rozpromieniona, pełna 
najpiękniejszych nadziei. Posilała się sama jedna 
w wielkiej sali jadalnej o mrocznych boazetjach, 
uwieszoną staremi gobelinami i portretami przod- 
ków. Była pełna wdzięczności dla męża, że oszczę- 
dził jej wstydu separacji i rozstania się. Gotowa do 
największych wysiłków odpokutowania za wszyst: 
ko, powtarzała sobie: 

— Cheę go odzyskać i... odzyskam...! 

Nie wiedziała, biedaczka, że te same słowa 
w tej samej chwili powtarzała sobie z niemniejszym 
uporem inna kobieta... 

I nawet się nie domyślała, ile ją 
goryczy, ile mąk i udręki... 


jeszcze czeka 


Ks. Górycki, siedząc w przedziale pociągu, 
mknącego do Warszawy, niecierpliwił się, że podróż 
trwa tak długo. A przecież jechał kurjerem... 

Tak mu się strasznie śpieszyło do Warszawy. 
Dlaczego? 

Ot, poprostu, chciał ochłonąć z wrażenia, chciał 
być jak najdalej od kobiety, która mu taki bolesny 
cios zadała, od żony, której tak bardzo pożądał, 
a którą zarazem tak szalenie dziś pogardzał. 

Ale był jeszcze inny, ważniejszy powód. Śpieszył 
do Warszawy, bo chciał się tam dowiedzieć całej 
prawdy. 

Tu się jej dopiero dowie bez obsłonek. Tak mu 
się przynajmniej zdawało. 

Wreszcie przyjechał i udał się do swego pała- 
cyku warszawskiego. 

Szybko przebrał się i skierował się do pobliskie- 
go pałacyku hrabiny Radłowskiej. Gdy wszedł do 
jej pokoju, podniosła się leniwie z otomany i zapyta- 
ła: 


a woz — mw — 


— Czy mnie oczy nie mylą? To ty, mój drogi? | r 
Cóż za przemiła niespodzianka. Wszystk .egobym 
się spodziewała raczej, niż twego przybycia i to dziś! 

Poczem spojrzawszy na niego badawczo, z 
tała jeszcze: 

— Czyżbyś nie dostał mojego listu? 

Ks. Górycki odparł oschle: 

— Owszem. Otrzymałem go. I to właśnie mnie 
sprowadza do ciebie. |£ 

Teresa milcząco wskazała mu krzesło, a sama 
znów położyła się niedbale na otomanę. 

Książę wszakże nie usiadł. 


zapi | koryjra się z trudnościami 
pissu. Dobrze tobie, któryś przyszedł do gotowego, do 


PRACUJĄCA WARSZAWA? 


Ścisnął tylko kurczowo poręcz krzesła I w za- 
kłopotaniu przygryzał wargi, nie wiedząc, od czego 
zacząć. 

Wreszcie hr. Radłowska przerwała milczenie: 

— Skoro czytałeś mój list, pamiętasz chyba je- 
go zakończenie... 

— Owszem — odrzekł zimno książę. — Zawie- 
rało nieodwołalne pożegnanie raz na zawsze. Ale 
powinnaś była się domyśleć, że twoje oskarżenia 
sprowadzą mnie tu niezwłocznie z kategorycznem 
żądaniem dokładniejszych wyjaśnień. 

— Nie rozumiem cię. Może będziesz jeszcze żą- 
dał ode mnie dowodów...? 

— Tych nie potrzebuję... 

— Ach, tak... bo i tak w to, zapewne, nie uwie- 
rzysz? 

— O, przepraszam cię bardzo... Ani na chwilę 
nie zwątpiłem o twej prawdomówności. O ile cię 
znam, nie byłabyś zdolna do tak podłego oszczęr- 
stwa. Zresztą, co tu obwijać w bawełnę? Zapytałem 
moją żonę, co o tem sądzi. Frzyznała sięl 

— Do wszystkiego? 

— Oprócz jednej rzeczy. I to właśnie jest przy- 
czyną mojego przybycia do Warszawy i wizyty u cie- 
bie. 

— Cóż to za „rzecz“? 

— Chodzi mi o to, aby się dowiedzieć dokład- 
nie, kto był kochankiem mojej żony. 

Hrabina uśmiechnęła się: 

— Domyślałam się, że na tem ci będzie najwię* 
cej zależało. Ale poco ci to? Aby szukać zwady 
z biednym chłopcem, który się zadurzył w ładnej 
dziewczynie i zdołał pozyskać jej względy, lecz stra- 
cił je przez ciebie? Czy nie miał prawa się w niej 
zakochać? I czy to jego wina, że zdobył jej wzajem- 
ność? Przypuśćmy, że go wyzwiesz, głupim zwycza- 
jem na pojedynek i albo ty jego, albo on ciebie zabi- 
je, czy io naprawi zło, które już się stało? Przecież 
i tak jesteś w znacznie korzystniejszej sytuacji, niż 
tamten nieszczęśnik. Ty masz oibrzymie majątki 
i miljeny sposobów zapomnienia tego, co się stało. 
Feza tem, i to najważniejsze, masz przecież ją, któ- 
rą tal. uisochałeś, Jest przy tobie i nezawsze z tobą 
zostanie, A cn? Cóż jemu zestal że? Wydarto mu 


dziewczyne, którą kochał nad życie, jest w nędzy, 


życia i przeciwń ościamni 


majątxu nagromadzorego przez di ugie wieki. A on 
biedak, porywa się na jakieś ekspedycje, w których 
pewno zginie z giodu, wysiiku lub chorób, więc cze- 
góż chcesz od niego? Jeszcze cı mało, żeś mu wyr- 
wał kobietę, którą kochał, gdy tobie jeszcze się nie 
śniło o nią się oświadczać? 

Bap ciąg nastąpi. 


Bait ALANIS 


— A czy płacą za te dogat- 
kowe godziny’ — zapytacze. 


— Policja!.. Policjal... Poli- = Dawniej płacono ze wszel 
cja!... è 3 > „ |kie siużoy acuatkowe ke 41 Śl. 
— Ten pan mi ubliżył, proszę| Wielka ankieta „Osłałtnich Wiadomości © Wszyoaisch za godzinę, azis piaci się 33 y 


go aresztować! 
Trzy wypadki, trzy okrzyki, 


zawodach i rzemiosłach siolicy 


Nie myślcie, zresztą, że pa RU 
iy ł 

bie posierurkowy iua zapew 

niony E, o, uie! W okresie 


trzy żądania od policjanta, aby 
mocą swej władzy zdruzgotał 
przeciwnika, wtrącił go do ciem 
nego lochu, lub zaprowadził na 
męki... Żaden z tych petentów, 
domagających się interwencji 
policjanta, nie wdaje się w ro- 
zumowanie: czy policjant ma 
prawo, czy mu wolno, słowem 
—- czy istnieje t. zw. podstawa 
prawna do działania. To też 
uzieją się nieopisane rzeczy, je- 
sli policjant odważy się powie- 
dzieć: 

— Ten pan ubliżył, tak? Pro 
szę zaskarżyć go do sądul 

Obrażony czuje się nadomiar 
pokrzywdzonym przez policjan- 
ta. 

— Jakto? — woła. W Polsce 
można ludziom wymyślać od ta 
kich, owakich i policjant odma 
wia zaaresztowania takiego gał 
gana?! To niesłychane! — obu- 
rza się zwolennik natychmiasto 
wego wymiaru sprawiedliwości 
przez policję, bez sądu. 

To tylko drobny epizod nie- 
zwykle trudnych warunków 
miażą i-kick pracuje posterun- 


PosterunKowy 


Pretensje publiczności. — Skromne pensje, — 


kowy, a chociaż epizod wymow 
ny, to jednak nie wyczerpujący 
całej masy spraw, będących 
przedmiotem dzisiejszych roz- 
ważań. 

Za 142 zł., jakie otrzymuje 
miesięcznie posterunkowy (żo- 
naty otrzymuje 25 zł. na żonę 
i tyleż na każde dziecko) ma 
on być w jednej osobie sędzią, 
adwokatem, rozjemcą, stróżem, 
konwojentem, słowem — zupeł 
ną wyrocznią w niejednej oko- 
liczności naszego życia. Copraw 
da niezbyt wielkie wymagania 
sławia się kandydatowi na po- 
sterunkowego, bo tylko, aby 
był zdrów, miał nienaganną 
przeszłość i ukończył przynaj- 
mniej 4 klasy szkoły powszech- 
nej... 

Ale czyż tylko z temi kwalif 
kacjami, a bez spokoju, taktu, 


orjentacji, inteligencji, — mógł- 


Niewygody munduru, 
DERSSZTAZE 


by posterunkowy długo utrzy- 
mać się na stanowisku Nigdy! 
Zresztą, wszechstronny rodzaj 
służby posterunkowego wyklu- 
cza taką możliwość. Zobaczmy 
tę służbę, naprzykład w War- 
szawie. y% 

Mamy tu posterunkowych 
„zwykłych“ z komisarjatów, 
mamy pluton ruchu ulicznego, 
pluton sądowy, oddział rowe- 
rzystów, czyli t. zw. „rowerów- 
ke”, nie wspominając już o in- 
nych oddziałach, mających spe- 
cjalne przeznaczenie, jak, na- 
przykład, patrole motocyklo- 
we. 

Niewątpliwie najcięższą służ 
bę ma płuton ruchu ulicznego. 
Jest on wyspecjalizowany w 
sprawach ruchu wielkomiejskie 
go. Jego to szeregowi pełnią 
służbę na bardziej ruchliwych 
skrzyżowaniach ulic i nieustan- 


Wiele służby. — Poza siużbą — nauka, 


nie — to podnoszą. to opuszcza j 
ją ręce. Jedna sekunda ich dez 
orjentacji może kosztować nie- 
jedno życie ludzkie. W takiem 
napięciu nerwów irzena trwać 
przez dwie godziny bez przer- 
wy, po upływie których ręce ko 
nają ze znużenia. Następne 2 
godziny spędza się na patrolo- 
waniu — i tak na zmianę w cią 
gu 8 godzin, Piszemy „8 godzin" 
bo zasadniczo i w szeregach po- 
licji obowiązuje ośmiođodzinny 
dzień „pracy, ale tylko „zasad- 
niczo”. Możliwość jakichś za- 
mieszek, a najczęściej wszelkie 
go rodzaju „obchodów“ komu- 
nistycznych stawia kierow- 
niclwo policji na nogi i zmusza | 
je do ogłaszania „ostrych po- 
gotowi", podczas których służ- 
ba trwa po 12 godzin, nierzad- 
ko i dłużej, jeśli nie PY. 
zmiandm 


jesie! anyin rozp oczyna się, nse' 
zot“ wszelkiego rodzaju ćwi- 
czeń. Po stużbie posterunkowy 
udaje się do sal wykładowycn, 
gdzie bywają wykiadane takis 
| przedmioty, jak: prawo admin * 
siracyjiie mi dyeyi na 
nowe ustawy i rozporzą 
Wt go WE i © 
kowe i postianiają spór 

Fo siużcie pał 
ubrać po cywilnemu t si 
Per ae ajnyra o  śmierta ne: 
Na ubranie cywilne jednak nie 
wystarcza, więc trzesa dusić at 
w mundurze... Aha! Dawaie: 
poza służbą wolno byio sze 
$owym policji do musiuru po- 
licyjnego nosić diugie spodnie. 
Nogi wypoczywuły, 
ne przez cnoiewy 
butów. Ostatnio janas 
no zakaz noszcaia ałiż-ci 
ini Tek wiec i poza siu 
czone nofi policjania mugag Gi 
sié się w uściskach cholew cież 
kich bucisków. Nie do poza- 
zdroszczenia| 
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J. Sybirski 


Str, 4 


Cały dzień Niegon 


w Zakopanem 


Stan pogody 


Przewidywany przebieg pogody 
na dzień dzisiejszy: po chmur. 
nym ranku, w ciągu dnia dość po 
godnie. Temperatura około 20 sto- 
par Umiarkowane wiatry zacho- 

nie, 


CO NAM DZIEŃ 
DZISIEJSZY PRZYNIESIE? 
Przepowiednie astrologiczne 


Dzień bardzo dodatni, zwłaszez 
dla rządu, władz, wojska, osób 
wysoko postawionych, uwłaszcza 
w godzinach rannych, 

Powodzenie w sprawach wyma 
gających poparcia. W miłcści mo 
żliwe powodzenie. 

Po południu napięcie, wypadki, 
niemiłe niespodzianki — zatem 
uwaga! 


Bibljoteki I czytelnie 


Tow, Szkoły Ludowej — Krupówki 
(Bazar Polskij. 

Zwolińskiego — Krupówki. 

Tow. Tatrzańskiego — Krupówki, 
Dworzec Tatrzański, 


Komunikacja 
Koleje żelazne 


Z Zakopanego odchodzą pociągi: 
do Warszawy: 22.05. 
do Krakowa: 8.15, 13.35 17,35, 22.05, 
23 45. 
do Krynicy: 6.20. 
do Katowic: 18.25 (niedz į św.) 2345. 
do Poznania: 17.35 
do Lwowa: 23.45 
» Do Zakopanego przychodzą pocią- 
(6 


z Warszawy: 8,13 


z Krakowa: 5.50 8.13 12.15, 15.35. 
21:14 

z Krynicy: 19.52 

z Katowic: 5.50, 2205 (soboty į dn. 


przedswiąteczne). 
z Poznania: 12.15, 
zę Lwowa: 5.50. 


Rutobusy 


odchodzą z Zakopanego: 


do Krakowa: 8.00, 1600 (cena 16 zł.). 

do Nowego Targu: 7.30, 7.45, 8.00, 
900, 12.00, 1600 [cena 250) 

da Szczawnicy: 7.30 (cena 10 zł.) 

do Morskiego Oka: 8 00, 14.00 (cena 11 
zł. w obie strony, postór 3 godz.). 

do Doliny Kościeliskiej: 9.00, 15.00 
(cena 5 zł. w obie strony) 

do i od 6.30 co godzinę (cena 

z 

do Jaszczurówki: od 8.00 do 2000 co 

godzinę (cena 1 zł). 


Taryfa dorożkarska: 


Przejazd z centrum na kraniec mia- 
sta — 1 zł Z krańca na kraniec 1.50 
zł. Do Jaszczurówki, Kuźnic, Olczy, 
Strążysk i z powrotem z 1 godz. cze- 
kaniem — zł. 9 (w jedną stronę zł. 5) 
Do Doliny Kościeliskiej i z powrotem 
z 2 godz. czekaniem — zł, 12,50. Do 
Murskiego Oka i z powrotem z 3 go- 
dzin. czekaniem — zł 30 Za każdy 
kwadrans czekania dolicza się 1 zł. 
Za przejazd z dworca 50 gr. drożej, 


Cancingi 


Jaszęzurówka, 
„Morskie Oko", 
wy: 17.30 — 19.30, wieczorowy: 
żodz, 22, — Orkiestra Ihma. 
Trzaska — dancing popołudniowy: 
17.30 — 19.30, wieczorowy: od godz. 
22, Orkiestra „Braci Sienkiewiczów” 
Karpowicz — dancing popołudnio 
AA 17,80 — 19-80, wieczorowy od 
2-ej. 
Po 13427 07:0 ET 


SKLEP KOLONJALNY 


w centrum Rabki w Aleji Piłsudskie- 
go, Józefy Rożnek poleca wszelkie 
towary spożywcze, specjalność świe- 
że jarzyny stale na składzie. -— ceny 
konkurencyjne, 


dancing popołudnio 
od 


PANNA MŁODA inteligentna poszu- 
kuje posady jako bona do dzieci ew. 
z językiem francuskim. Zgłoszenia, 
Bystre „Bazar Ajencja dzienników. 
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EXPRESS PODHALANSKI 


laganiaibolą 


Nr. 20. 


Za ciasno — Wiecej wody — Niedogodna komunikacja 


Rabka jako jedno z uzdro- 
wisk podhalańskich i to o zna- 
czeniu zdrowotnem nie mniej 
szem od Krynicy i Zakopanego 
posiada wiele swoich bolączek, 
które natychmiast należałoby 
nsunąć. Teren samego uzdrowi 
ska jest mały i całe życie towa 
rzyskie skupia się wokoło dep- 
taka i przy piciu wód. Czy nie 
należałoby tym licznym kuracju 
szom dać jak najwięcej świeże 
go czystego, górskiego powie- 
trza. 

Czy ulicom Piłsudskiego i Po 
niatowskiego nie należy 
choć odrobina wody, by tumany 
kurzu unoszące się z jezdni i cho 


lust z Rabki 


Wszyscy SiE 


chłannych' kuracjuszy. Zresztą’ 
mamy : 
duchu pogo- | 

zl 
„rabczankom i: 


Dość kapryśne słońce po chwi 
lowemi ustępstwie na korzyść 
deszczu ukazało się znowu w 
pełni swych blasków, chciwie 
wykorzystywanych przez „za- 


Generał Skiersti 
w Krynicy 


Przybył do Krynicy i zamiesz 
kał w domu oficerskim gen. 
dyw. Skierski, inspektor armii. 


W Krynicy pełne! 


Sezon obecny w Krymey zali- 
czyć należy do uajpomyślniej- 
szych. 

Według ostatnich obliczeń sta- 
tystycznych liczba przybyłych ku 
racjuszy dochodzi już do 14 tys 

Stałych mieszkańców ma Kry- 
nica — jak wiadomo — 6 tysięcy. 


Pokłosie policyjne 


Pomfno zastosowania Peito 
ostrych represyj, wypadki o do- 
niesieniach „lub zatrzymaniach 
„naganiaczy” wciąż się powtarza 
Ją. „Łapacze gości“ są niepopraw 
ni, przytrzymano znowu dwóch: 
Józefa Grybosza i Juckiewicza. 

Równocześnie dorożkarze są ciu 
gle niestorni. Podczas dwóch o- 
statnich dni wpłynęło aż 11 donie 
sień, za tamowanie ruchu, walę- 
sanie się i t, p. 


Osirożnie 
panie Franciszku! 
Franciszek Malknch, dzielny 


fiakier zakopiański lubi kawaler 
ską jazdę. Mistrz bata, staje się 


chwilami niebezpiecznym, tak żejł 


pasażerowie jadący z nim, pomi- 


mo wielu emocyj bywaja często |” 


w wielkim strachu o swoje szano 


wne kości. 4 
Wezoraj p. Małkach uniesjony 


zapałem pozwolił sobie na malą 


zaczepkę autobusu i —- o dziwo 
nie jego dorożka uległa uszkodze 
niu, a autobus, Ale uwaga, krew- 
ki panie! Raz się udało, a nasięn 
ny może być gorzej. 


RADJO 


Co nadaje Warszawa. 


11.40 Przegląd Prasy, 1210 Ply- 
ty gramofonowe. 14-50 Komunikai 
gospodarczy, 1525 Odczyt 16.00 
Płyty gramofonowe. 17.100 Felje- 
tou. 1725 Płyty gramofonowe. 
18.00 Koncert solistów. 19, 06 Roz- 
maitości. 19920 Gielda roinieza 
19.40 Prasowy Dziennik Radjowy 
20,00 Transmisja opery komiez- 
uej. 2235 Komunikaty. 22,45 Mu- 
zyka lekka i taneczna, 
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dników nie uniemożliwiały kura dym względem lepsza i tańsza. 


cjuszom przebywania na tych? 


bądź co bądź uczęszczanych u- 
licach. Jeździ wprawdzie od cza 
su do czasu skrapiacz magistrac 
ki, ale to jedynie głównemi ar- 
terjami a boczne ulice muszą 
tonąć w tumanach kurzu. 
Oprócz tego wzmożony ruch 
kuracjuszy w Rabce wymaga 
stałej komunikacji autobusowej 
z Zarybem. Niestety komunika 
cja ta na początku sezonu byłą 
wprowadzona a teraz ja zniesio 
no! Dlaczego? Czy kuraciusz 
musi wydawać pieniądze na 
droższą komunikację końmi, 
skoro autobusowa jest pod każ- 


prócz słońca i pogody, 
nowe atrakcje w 
doym, spędzające chmury 
czoła naszyni 


A Chabówka, która obecnie 
przyłączona jest do Rabki- 
Zdrój i której mieszkańcy opła 
cają taksę klimatyczną rarów* 
ni z samą Rabka, dlaczego jest 
traktowana tak po macoszemu, 
dlaczego zarząd Zdrojowy aie 
wysyła skrapiaczy ulic w jej 
kierunku, 

Te i wiele innych skarg. do- 
szło do naszych uszu. 

Umieszczamy je na łamach 


naszego dziennika i umieszczać 
będziemy tak długo i natrętnie 
póki nie wyprosimy wielu ino- 
wacyj dla swych miłych czytel 
ników - kuracjuszy. 


chowej*, odbywającej się w sali 
restauracji „pod Gwiazdą“ ze- 
brana publiczność wyległa tłum 
nie na Świeże powietrze, pod 
baldachimem usianym gwiazda 


rabczańcom”*, chwilowym i sta-imi, żywo dyskutując nad grą 
łym. Dnia 24 w piątek jako, że | naszych gwiazdeczek i gwiazdo 


to jest dzień żałoby, więc trze- 
ba go rozweselić, bawili goście 


rów. 
Małą konkurencję artystom 


warszawskiej rewii, wzbudzając | warszawskim urządziła p. Przy 


entuzjazm i uznanie 
wni swym niefrasobliwym hum s 
rem. Nie był to więc „głos wo- 
łającego na puszczy” „gdyż ogól 
ny aplauz, huraganowe brawa i 
niemilknące bisy, były wdzięcz 


na wido-| bylska, pod której przewodnic- 


twem wdzięczne przedstawiciel 
ki kolonji seminarium żeńskie- 
go z Krakowa, przebywające na 
letnisku w Kasunie Wielkiej, u- 
rządziły udane przedstawienie 


ną satysfakcją za mile spędzo-| w domu Ludowym. 


ny wieczór i obfity program, na 
ME złożyry się mońologi, tań 
sk 
Ww Aort oh na wyróżnienie zasłu 
gują z płci pieknej pp. Perlińsha 
i Popiclewska, zaś ze strony u- 
ciemmiężonej połowy rodzaju p. 
Orlicz. 
Po iak 


rzadkiej „uczcie du- 


ecze oraz inne produkcje, godnia, 


Nazajutrz zaś w dzień Świą* 
teczny jako na zakończenie ty 
odbył się z inicjatywy 
Polskiego Tow. Tatrz. Oddz, 
w Rabce festyn na cel wielce 
pożyteczny, a mianowicie do- 
kończenie budowy schroniska 
na Lubni. 

Stały Czytelnik. 


Restauracja i kawiarnia 


„„ODRIALANRA” 


w Chabówce codziennie koncert od godz, 
| kuchnia domowa. Rendez - vous wszystkich 


j 
Ki 
iwórniejszy pansionat 


w Zakopanem 


P.zkne roiożenie, duże paski, korty 
ieimisowe, garaże na miejscu. 
i mę kół nina kuchnia. Telefon 358. 
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u 
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wyborny bufet 
J. Kotarba. 


21 dancing, 


sportowców. 


mary 
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„s%oplicowe” 


w pobliżu centrum, 
wśród paru, 
wykwintna, 


Kuchnia 
garaże 


i Korty tenisowe 
na miejscu 


pki Migawki kryńfcide 


Krynica udała się w baroku wy 
Jątkowo. Gości kuk, przybyli ze 
wszystkich stron Polski. 

Kogo tu niema? Jest 4 znakom: :y 
Kiepura, którego każde zjawienie siz 
na deptaku działa na podekscytoy. à- 
ne podlotki płci nadobnej dużo wydz! 
niej, niż doskonały żuber czy inna kry 
niczanka (zawsze mówiłem, że ta Kry 
nica posiada niezrównane warunki 
lecznicze!) i hr. Aleksander Skrzyń- 
ski, i pani Sadowska, į rabin katowic 
kiit dit. d. 

Zdziwi zapewne czytelników z ja- 
kiego tytułu umieściłem takiego rabi- 
na katowickiego czy innych panów? 
Mili moi! Sława jest rzeczą względną, 
tak np. sławnym bardzo jest w tej 
chwili w Krynicy pewien szofer, za 
to, że miał chłopak wzięcie — jak 
mówił — u „damów*, Niby u pań z 
towarzystwa. 

A propos naszych pań z towarzy- 
stwa trzeba przyznać, że poker jest 
najrawdę śliczną grą. Wzajemny sto- 
sunek tych pań i pokera doskonale 
określił jeden z moich przyjaciół, Tof 
fi, mówiąc: 

Widzisz, Włodziul My mężczyźni 
naogół pijemy wódkę, poza tem uwo- 
dzimy kobiety (Toffi jest wielkim u- 
wodzicielem!), bawimy się, od czasu 
do czasu pracujemy, a te baby 
tu wskazał na grupkę grających pań 
— przez całe życie nic innego nie ro 
bią, tylko grają w pokeral 

Uważam, iż Toffi trochę nietaktow 
nie wyraził się o paniach, przyznaję 
mu jednak, że damy krynickie są z 
pokerem w doskonałych stosunkach. 
Ze przy pokerze tym przestają one 
być damami — to już rzecz inna, 

No, ale jeżeli już mowa o kartach, 
nie sposób nie wspomnieć o Micha- 
siowej, popularnie także „Mojsiejów- 
ką“ zwanej, 

Myślicie, zapewne, mili moi, że 
jest to jakaś pani, która tu w Krynicy 
założyła akademję karcianą. 

O nie! Mylicie się, choć właściwie 
tylko do pewnego stopnia: akademia 
karciana to tam jest, ale ta Michasio 
wa czy Mojżeszowa, to nie jest żad- 
na pani, tylko mleczarnia na górce w 
tutejszym parku, gdzie od rana do 
12.30 rżną wszyscy karciarze (czy też 
karciarki) kryniccy w pokera i inne 
szlachetne gry. 

Na malowniczem tle Michasiowej, 
wyraziście uwypukla się postać chorą 
żego Płaczka, jej właściciela. Mój 
Bożel Czemu ten człowiek jest ciągle 
taki smutny, 

Poza kartami panie i panowie w 
Krynicy zajmują się  omawianiem 
swych urojonych £ rzeczywistych nie- 
doborów finansowych { ich  kuracją. 
To są najważniejsze atrakcje krynic- 
kie, 

Chodzą więc ludzie po deptaku, 
trzymają kubki í ciągną przez rurki 
balsamiczną wodę, obrabiając przy- 
tem rozmaite wdzięczne tematy jak 
działanie kryniczanki na przewody żo 
łądkowe p. Saluni Poniatowskiej, dzia 
łanie żubra na ukryty pieprzyk jej ma 
muni, p, Klary z domu Rapaport, czy 
na temperament jej tatunia p. Izydora 
Rajmunda, dwojga imion — Poniatow 
skiego. 

Mój Bożel 
dość, że ciągną, 
tem rozmawiaćl 


Co to za ludzie? Nie 
jeszcze muszą przy 


Włodek 
TT WZFEZZWNCNKC WONNA (8 


Romuniktcja” autobusowa 
w Krynicy 


Jabłonka — Orawska — oia 
bówka, Odjazd z Jabłonki godz, 8 
przyjazd do Chabówki godz. 9:45, 
Połączenie z pociągiem Warsza- 
wa — Kraków — Zakopane; od- 
jazd z Chabówiki 18.26, przyjazd 
do Jabłonki godz, 15. 
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— FILJA W WARSZAWIE, POLNA 66, TEL. 8-20-10. 


jum ee 


Dyrektor wydawnictwa p. Licht przyjmie interesantów od godz. 12 do 1 w południe, 
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matrymonialne 20 gr. za wyraz. 
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